
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

JSisfy z podróży jaskółki
(Ciąg dalszy).

Musiała więc Rada, zarówno jak dożowie, 
z niezmierną bacznością i surowością czuwać 
nad tak rozległemi posiadłościami, aby nie zle- 
niwiał duch obywatelski w osadach weneckich, 
aby wszystkie pamiętały o tern, że nie dla sie­
bie zostały założone, tylko na pożytek pani 
Adryatyku. Karano też surowo za niedbalstwo 
wT pełnieniu służby publicznej; wódz wyprawy, 
zarówno jak żołnierz jej uczestnik, musieli za 
powrotem z odległych krajów zdawać przed 
rządem ścisły obrachunek ze swych czynów, 
poddawali je jednak chętnie pod sąd Doży 
i Rady, bo Doża ten, zarówno jak Rada, wybie­
rani byli z pomiędzy wszystkich obywateli 
rzeczypospolitej, wszyscy w miarę zasług do­
stąpić mogli zaszczytu rządzenia narodem.

Ale niema nic trwałego pod słońcem, nic, 
czegoby chciwość, lub duma, zepsuć nie zdo­
łała, tak się stało z pięknym, wolnościowym 
ustrojeni Wenecyi. Arystokracya wzięła w nim 
górę, już na końcu XIII wieku zamknięto tak 
zwaną „złotą księgę rodów szlacheckich”, to 
znaczy, że odtąd nie dopuszczano nikogo do 
uprzywilejowanego stanu, i że zarówno doża, 
jak członkowie Rady tylko z pomiędzy szlachty 
wybierani być mogli.

Zło popełnione rodzi nowe zło, krzywda 
pobudza do zemsty i wywołuje nieufność, tak 
właśnie działo się w Wenecyi po wydaniu tych 
niesprawiedliwych praw. Lud wrzał oburze­
niem. Dożowie i Rada czuli jego niechęć, nie­
nawidzono się więc wzajemnie, zgasł cudny 
kwiat wolnościowego ustroju państwa, miłość 
do władców zastąpiła trwoga przed ich tyranią. 
Bo srogie rządy zapanowały odtąd nad Àdrya- 
tykiem. Dożowie i Rada słusznie obawiali się 
zemsty skrzywdzonego w swych przywilejach 

Piazetta i pałac dożów w Wenecyi.
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pospólstwa, widzieli wszędzie spiski, otaczali 
się szpiegami, słuchali i nagradzali niecne do­
nosy tych podszczuwaczy i, nie poprzestając 
na ich usługach, ustanowili straszny, bo tajem­
ny, nikomu nieznany, sąd policyjny, czyli tak 
zwaną Radę Dziesięciu.

Consiglio dei Dieci! Dreszcz grozy zdaje 
się dziś jeszcze wiać od samej nazwy tyranów, 
szepcą ją mury więzień weneckich, wymawia 
ze zgrozą gondolier czy rybak. Srogi trybunał 
dziesięciu miał prawo stawić przed sąd każde­
go, od najnędzniejszego marynarza aż do doży, 
mógł też wedle upodobania dręczyć ofiarę tor­
turami, wymuszać męką zeznania winy i ska­
zywać na śmierć haniebną, jeśli ciążyło na 
obwinionym posądzenie, że pragnie zrzucić 
jarzmo nałożone na ogół obywateli przez pa- 
trycyuszów, dumnych rodem, zapisanym w zło­
tej księdze szlachty weneckiej.'

I to tu właśnie, obok kościoła św. Marka, 
w pałacu, pokrytym koronką rzeźb i mozajk, 
tak pięknym, że zakochały się w nim moje 
oczy, zgromadzał się lud wenecki na obiór 
doży, tu obradowała wielka Rada, tu potem 
Rada Dziesięciu wydawała srogie wyroki wy­
konywane na Piazzecie pod olbrzymimi mo­
nolitami.

— Jakiż jest pałac dożów? — zapyta słu­
sznie niejeden z moich czytelników, bo zapa­
trzona w jego odległą przeszłość, w krwawe 
tradycye gmachu, nie powiedziałam dotąd, jak 
jest zbudowany. Otóż, co najdziwniejsza urąga 
on wszystkim prawidłom architektury. Postę­
pując wedle nich i wedle logicznych zapatry­
wań ogółu, stawiamy zwykle niższe piętra ka­
żdej budowy o wiele trwalsze i potężniejsze 
od górnych, tymczasem pałac Dożów w Wene- 
cyi wzniesiony jest na wprost przeciwnych 
zasadach. Wyobraźcie sobie koronkę filarów, 
arkad, rzeźb, czterolistnych przezroczystych 
rozet, na której oparto marmurowy czworo­
graniasty gmach z rzadka tylko przecięty okna­
mi i jednostajną mozajką zdobny. Ma on na 
dwóch swoich frontonach dwa piękne balkony 
i dwa posągi Wenecyi z mieczem w jednej 
a wagami, godłem handlu, w drugiej ręce. Jak 
śmiało, jak zuchwale, marmurowe symbole rze- 
czypospolitej spoglądać musiały kiedyś na fale 
Adryatyku! w owe minione kiedyś, gdy opo­
dal pałacu kołysała się na morzu potężna flota 
skinieniu doży posłuszna, gotowa roznosić po­
strach w trzech częściach świata i z trzech 
części świata zwozić skarby do stóp „królowej 
w stu wysp koronie“.

Sercem każdej stolicy jest rezydencja jej 
monarchów, w niej po wiekach odnajdujemy 
wspomnienia narodu, tu każdy kamień opowia­
da nam o jego chwale, lub klęskach. Wiecie 
to dobrze wy wszyscy, którym dane było wi­
dzieć Kraków i Wawel.

«Na Wawel, na Wawel, krakowiaku śmiały, 
Podumać, potęsknić nad pomnikiem chwały, 
Podumać, potęsknić, spojrzeć w górę śmiało...» 
Oto co mówi znany krakowiak i mówi 

prawdę, Polak nie potrzebuje spuszczać oczów, 
ani się rumienić wobec murów starego zamczy­
ska w Krakowie, bo mówią one do niego nie 

o krutne mi wspomnieniami tyranii monarchów, 
tylko drogą pamiątką miłościwych ich rządów.

Tędy, po stokach góry Wawelskiej biegła 
Wanda, niosąc życie za naród, w tych komna­
tach mieszkał Kazimierz, król chłopków, który 
chlebem, prawem i nauką obdarzył swój kraj. 
A złoty dach Zygmuntowskiej kaplicy, a wie­
życzka Kurzą Stopką zwana, ileż wspomnień 
o dobrych Jagiellonach, o ich duchu opiekuń­
czym, Jadwidze, nasuwa nam na pamięć!

Tak, tak, Wawel to nie grozy pełna pa­
miątka, srogich średniowiecznych czasów, to 
drogi przybytek, w którym spoczęły prochy 
ojców ludu, ukochanych i niezapomnianych 
monarchów.

Czy takie uczucia budzi pałac Dożów 
w Wenecyi?

Mówiłam już, że składa się on z dwóch 
zupełnie od siebie różnych części, że dol­
ne piętro jest wesołą kolumnadą, otwartą dla 
wszystkich, to niby kolebka Wenecyi, czasy de­
mokratycznych rządów; górne, tajemnicze zwar­
tym murem przed oczami tłumu zamknięte, 
samo już mówi o okrutnych sądach wykony­
wanych potajemnie przez oligarchicznych wład­
ców, o krwawych widmach, które wedle wie­
rzeń ludu, dziś jeszcze w noc księżycową obno­
szą ścięte swe głowy po wielkich salach pałacu. 
Wrażenie mimowolnej grozy potęguje most, łą­
czący wyższe piętro gmachu monarszego z wię­
zieniem. Most ten zawieszony w powietrzu, 
sklepiony i opatrzony okratowanemi okienkami, 
zwie się mostem westchnień.

Na moście westchnień w Wenecyi stałem, 
Skąd w lewo pałac, a w prawo więzienie 
Z wody półkolem wystrzela wspaniałem. 
Grób, jak na różdżki czarownej skinienie 
Tysiąc lat w mglistym obrazie tu staje, 
Zamarła sława śle uśmiech z mogiły 
Odległym wiekom — gdy podbite kraje 
Lwu skrzydlatemu daninę znosiły, 
Kiedy Wenecya w stu wysep koronie, 
Na swym królewskim zasiadała tronie.» 
Tak angielski poeta Byron opisuje wra­

żenia Wenecyi. Sroga władczyni umiała prze­
śladować wroga i karać go okrutnie. Ofiary 
prowadzone na stracenie, przez okienka mostu 
żegnały westchnieniem świat z wszystkimi 
jego powabami. Wiedziono je do podziemi, 
gdzie dziś jeszcze pokazują celę tortur i celę 
duszenia (la garotta), tam przez zamurowane 
obecnie drzwi, podpływała tajemnym kanałem 
łódź, żeby zabierać ciała skazańców i zawieźć 
je na miejsce spoczynku.

Okropność, po trzy razy okropność! Polskie 
grody nie zachowały śladów tortur, ani tajem­
nych egzekucji i słusznie chlubić się tern mo­
żemy, a jednak przebiegając pamięcią pełne 
chwały dzieje naszego narodu i szukając przy­
czyn bezprzykładnie ciężkiej doli, jaką dziś 
znosić musimy, nasuwa się mimowoli na myśl 
ta gorzka prawda, że należało surowo karać 
wichrzycieli, którzy na ojczyznę sprowadzali 
zagładę. Może głowy zdrajców jak Radziejowski, 
Opaliński, Janusz Radziwiłł, albo przywódcy Tar­
gowicy, okupiłyby okropnym przykładem bez­
pieczeństwo i dalszy rozkwit Polski.
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Nie pomieszczę w szczupłych ramach listu 
opisu wnętrza pałacu Dożów, a choćby tylko jego 
pięknego podwórca, wspaniałych schodów „Ol­
brzymów“, gdyż tak się dotąd zowią, a wiodą 
do tajemniczych sal górnego piętra. Podwórzec, 
schody zdobne są w rzeźby, posągi, w całe 
grupy marmurowe przedziwnie piękne, a prze­
niesione z Grecyi lub Rzymu. Stoimy wreszcie 
u wejścia do komnat pałacu, tu na ostatnim 
stopniu schodów nowo obrany doża kładł w 
obliczu zebranego w podwórzu ludu oznakę 
władzy, czapkę książęcą, i już jako najwyższy 
zwierzchnik rzeczy pospolitej wkraczał przez 
wspaniałe drzwi pałacu do nowej swojej rezy­
dencji. A obok tych drzwi, inkrustowanych 
złotem, widać dotąd dwie głowy lwów, w pasz­
cze ich niecni donosiciele wrzucali tajemne 
oskarżenia na swych współobywateli, albo szep­
tali je w otwór, także lwią głową osłonięty, 
a baczne ucho szpiega ukrytego w pałacu od­
nosiło wiernie denuncyacyę do sali, w któ­
rej obradował srogi trybunał dziesięciu.

Sal tych, czasem olbrzymich, przebiegli­
śmy z panem Karu. bardzo wiele, godziny mi­
jały w tej wędrówce tak niepostrzeżenie, jak 
minuty, bo któż pamięta o upływających chwi­
lach pod potopem najwspanialszych obrazów, 
złoceń, mozaik jakiemi okryte są sufity i ścia­
ny pałacu. Cokolwiek powiedzieć bym wam 
mogła o bogactwie przepięknych komnat, wszyst­
ko będzie tylko slabem odbiciem rzeczywisto­
ści, talent wielkich artystów i złoto wielkich 
kupców złożyły się na całość tak wspaniałą, 
że snem się ona być wydaje.

Żadna galerya nie dorówna ilością obra­
zów, jakimi talent najsławniejszych artystów 
ozdobił gmach Dożów, rozsnuwając na jego mů­
rách dzieje bohaterskiej rzeczypospolitej, na 
przemian z portretami znakomitych mężów 
Wenecyi, lub ze scenami zaczerpniętemu w księ­
gach Pisma Świętego, żywotach świętych a na­
wet w mitologji greckiej. Nie wypowiedzieć 
barwności tej przedziwnej dekoracji, jest jednak 
między wszystkimi obrazami jeden, który szcze­
gólne na przechodniu robi wrażenie, a czy 
uwierzycie? obraz ten to tylko wielka czarna 
plama.

Posłuchajcie było to tak:
Doża Marino Falieri, w połowie czterna­

stego wieku żyjący, pochodził ze starożytnego 
rodu patrycyuszów weneckich i okrył się sławą 
w usługach ojczyzny, lecz miał duszę wolną 
i nie mógł znieść skażenia swobód rzeczypo­
spolitej; to też dał się wciągnąć do spisku, 
którym plebejusze chcieli obalić przewagę ary­
stokracji i przywrócić dawny demokratyczny 
ustrój kraju. Ala spisek odkryto, a wtedy okru­
tny trybunał „dziesięciu“ skazał dożę na śmierć, 
i Maryno Faliery oddał głowę pod miecz ka­
towski, nie dość tego, postanowiono zohydzić 
jego imię na wieczną rzeczy pamiątkę. Szereg 
portretów wszystkich dożów, jacy kiedykolwiek 
rządzili Wenecyą, zdobi salę Wielkiej Rady, 
w szeregu tym należało się miejsce i skazań­
cowi, bo przez czas swego dostojeństwa niema­
łe oddał on usługi krajowi. Pomieszczono więc, 

ale nie portret, tylko czarne płótno w jego 
ramach, aby podać potomności na wzgardę na­
zwisko monarchy, który śmiał powstać przeciw 
wszechwładnej Radzie Dziesięciu.

Okropne, prawda? Okropne wierzajcie! Mnie 
przynajmniej długo, bardzo długo prześladowało 
czarne widmo, wtedy nawet kiedy powróciwszy 
z Wenecyi do Lido znalazłam się znów przy 
stole w wesołem gronie moich znajomych.

Jaskółka,

Z, MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).

— Jeśliś taki medyk i podjąłeś się go leczyć, 
powinieneś wiedzieć!—rzekł Mędrzyński już nieco 
łagodniej.

— Leczę też i dozoruję bom przyrzekł 
j. wielmożnemu hetmanowi, przeto niech wasza 
miłość, nie będzie krzyw na mnie, a też i Ni­
kodemowi odpuści, że mi w dozorowaniu i od­
pędzaniu natrętników dopomaga —mówił Antaska, 
schylając się do kolan swego dobroczyńcy.

Ten przeszedł się tam i naprót po błoniu, 
na którem się cały tabor roztasował i mruknął 
pod nosem:

— Czort go wie!
Potem zaś dodał:
— Gdyby nie rozkaz hetmański i nie ten 

jego ulubieniec, spenetrowałbym ja ten wóz, 
o, spenetrował!

Nikodem i Antaska zamienili z sobą ulo­
tne spojrzenie, a imć Mędrzyński huknął po 
swojemu.

— Wynoście się! A pilnujcie mi tego het­
mańskiego ulubieńca, bo ze mną będziecie mieli 
do czynienia—dodał.

Rozkazu tego młodzieńcom nie trzeba by­
ło dwa razy powtarzać. Pośpieszyli zaraz do 
onego wozu ze skarbem, jak go tatuleńko na­
zwał. Śpieszyli zaś, śmiejąc się w kułak, i prze­
chwalając się co chwila:

— A to nam się udało!
Mędrzyński zaś nie tyle potrzebował ich 

usług, ile ciekawość go paliła, zobaczyć onego 
chłopca, co tyle trudów dla jwielmoźnego hetma­
na poniósł. A może wdzierała się i zazdrość, 
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że Koniecpolski jakiegość tatarczuka czy tam 
niewolnika, tak wielką łaską swoją obdarza. 
Dla jego wygody kazał wóz odstawić i co chwi­
la się pyta, czy mu na niczem nie zbywa.

Że zaś z natury był człek podejrzliwy, przy­
chodziło mu na myśl:

— Czy ten mój dworzanin, a były niewol­
nik podczas pożaru nie obłowił się w sułtańskim 
pałacu i wraz z owym chorym nie ukrywa jakich 
bogactw na wozie.

—- To byłby despekt: — despekt prawdziwy'
— A jeszcze i syna mego w to wciąga! — 

rozmyślał.
Po ostatniej jednak jrozmowie z Antaską 

i pokorném wyjaśnieniu przez tegoż całej spra­
wy, uspokoił się nieco.

— Jednakże to już blizko trzy niedziele od 
wyjazdu... ba, więcej nawet... hm, hm! wszelako 
rozkaz hetmański... — rozmyślał dalej, uspaka­
jając się coraz więcej.* *❖

I podróż dalej trwała bez żadnych nadzwy­
czajnych przygód.

Póki jechali przez Mołdawię po lewym brze- 
hu Pruta, łatwiej było z ukryciem woza.

Postoje i noclegi odbywali pod gołem nie­
bem, pod osłoną gęstych lasów, namiotów ro­
zesłanych dla j. wielmożnego hetmana i starszy­
zny, ale po przejściu na prawy brzeg Prutu, po­
cząwszy od Chocimia, pilnowanie woza stawało 
się coraz trudniejsze.

Tutaj bowiem na wieść, że hetman Koniec­
polski wraca z niewoli tureckiej, wychodziła ze 
dworów szlachta, nie rzadko i z zameczków po­
dolskich wyciągali panowie z szykiem nadwor­
nych kozaków i utrzymywanego wojska, a wszy­
scy witali wracającego okrzykami radości, zapra­
szając w gościnnne swe progi.

Odtąd postoje i noclegi odbywały się w po­
dwórcach zamkowych i dworskich, a ludzi scho­
dziło się jak na ódpust. Prócz miejscowego oto­
czenia przybywali i włościanie, prosząc i mole­
stując, żeby im się j. wielmożny hetman ukazał.

Usłyszeli też, że wiezie chłopca i wielu in­
nych wykupionych z niewoli, prosili aby ich widzieć; 
a niejedna matka, której syn zginął bez wieści 
podczas napadów tureckich, pragnęła ich zoba­
czyć, mając nadzieję, że wśród nich zaginionego 
odnajdzie.

Nie byle więc klopot miał Antaska, żeby 
wnętrze wozu ukryć przed okiem ciekawych.

W dodatku Ada, który już przyszedł do 
zdrowia, byłby rad wychylić głowę, ujrzeć oto­
czenie, paść do nóg swego opiekuna i zakoszto­
wać onej wolności, do której tak wzdychał, a 

której dobrodziejstwa nawet pojąć i zrozumieć 
nie umiał. Zatrzymywała go jednak wdzięczność 
dla tych, którzy podczas jego niemocy, mieli koło 
niego staranie, a zwłaszcza dla Antaski, z któ­
rym go osobliwsza serdeczność złączyła.

Były też pewne względy, które go wstrzy­
mywały od wyskoczenia, ukazania się przed het­
manem i ujrzenia tych wszystkich ludzi, pytają­
cych o jego zdrowie i wyrażających swoją życz­
liwość, których głosy dochodziły go pod namiot, 
szczelnie wóz zakrywający.

Nieraz mu serce drżało, nieraz chciał choć­
by głowę wychylić, rozumiał przecie, że tego 
uczynić nie można.

Antaska nie potrzebował mu tłomaczyć, 
owszem, gdy musiał odejść, mógł być pewnym, 
iż gdyby nawet jaka dłoń niecierpliwa odchyliła 
płótno namiotu, a ciekawe oko dotarło do wnę­
trza, ujrzy Adę leżącego, z oczyma w słup po- 
stawionemi, a resztę zawartości woza szczelnie 
przed niepowołanymi zakrytą.

Póki noclegi odbywały się w szczerem polu, 
wóz zwykle był odosobniony, wtedy i Ada wraz 
z innymi schodził, by użyć nieco ruchu i roz­
prostować nogi.

Wtedy pod osłoną błękitnego nieba, przy 
świetle mrugających gwiazd, Ada mógł się na­
cieszyć otoczeniem i pięknością świata, który 
dotąd zamykał się dla niego w podwórcu i cia­
snych zaułkach, przeznaczonych dla niewolników.

Wtedy to opowiadali sobie przeszłość i nie­
wolę. Antaska pamiętał doskonale, gdy tatarzy 
dwór ich spalili.

Och, pamiętał!
— Byłem już łebskim chłopakiem — mó­

wił — miałem pewnie lat osiem, może i więcej, 
siostra była młodsza ode mnie, a najmłodszego 
matka jeszcze miała na ręku. Ojca zabrali, matkę 
z młodszem rodzeństwem zabrali, co się z nimi 
stało — nie wiem, bo któż mi o tern miał po­
wiedzieć?

Mnie wrzeszczącego w niebogłosy jakiś ta­
tar przywiązał za sobą na siodle, wzywałem ojca, 
matki, aż pewnie i zasnąłem, bom się dopiero 
wśród taboru tatarskiego obudził. Rozejrzawszy 
się, chciałem uciekać, ale mnie złapano, związano 
i rzucono wraz z innemi dziećmi ua ziemię.

— A brata i siostry między niemi nie było?— 
pytał ciekawie Ada.

— Któż może wiedzieć! — odrzekł Anta­
ska — Związanego zabrał mnie tatar do swej 
chaty. Posługiwano się mną, bito, zrobiono ze 
mnie obłaskawionego psa, który Ostrzył zęby, 
żeby ich ukąsić. (c. d n.)
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Niedźwiedź.

(Dokończenie).
Są też pomiędzy nim słynni pogromcy 

kudłaczów, którzy położyli ich w życiu po kil­
kadziesiąt sztuk i to nietylko z broni palnej 
ale oszczepem lub nawet toporem.

Na starego osiadłego marucha z białą bro­
nią wybierać się — niezmierne to zuchwalstwo. 
Silny bo „onu jest, ma rozum prawie że ludz­
ki, trzeba doskonale znać jego naturę i być 
samemu prawie jak on krzepkim, żeby się 
w takiej walce z myśliwego nie zamienić na 
zwierzynę.

Ale i takie zuchy bywały, bo w puszczy 
Ostrołęckiej jeszcze śpiewają o kurpiku:

„Bo to chłopiec krzepki,
Znają ci go lasy, 
Chodził on w załebki 
Z niedźwiedziem w zapasy“.

Żaden niedźwiedź nie może uchodzić za 
baranka nawet taki, co się po puszczach włó­
czy i pokarmem roślinnym źyje. Jak się pod­
starzeje to pokaże, co umie. Łagodność takich 
niedźwiedzi, czy to młodych, czy też wędro­
wnych, dała zapewne powód do niesłusznego, 
nieuzasadnionego mniemania, że pomiędzy ku­
dłaczami bywają i baranki łagodne. Znany ba­
dacz niedźwiedzia litewskiego Krementz, po­
wiada o nim, że jest to wszystkożerne stwo­
rzenie. Nie gardzi owadami, ale ugania się 
także za zwierzyną czworonożną i pierzastą 
bez różnicy.

«
Miś wszystko bada po drodze, podpatruje, 

wszędzie węszy. To z pod mchu wygrzebie sobie 
kilka poczwarek, lecz co to dla niego znaczy! 
To znów naje się jagód, włazi na drzewa, skra­
dając się do barci, to znów idzie śladem łosi, 
sarn. Nie zaniedba capnąć młodego cietrzewia, 
albo zajączka, jeżeli mu się ten napatoczy*  
słowem co na drodze to nieprzyjaciel, duży 
czy mały wszystko jedno, byle coś zakąsić. 
Duży wiele potrzebuje. Gdy nie dogoni i nie 
podejdzie, używa podobno sztuczek i podstępów 
myśliwskich. Powiadają, że potrafi nawet polo­
wać, jak się wyrażają myśliwi z wabiem, udaje 
rżenie łosi, czy głos innych zwierząt dla zwa­
bienia zdobyczy.

Największy apetyt ma niedźwiedź na wio­
snę, kiedy opuszcza zimowe schronienie. O tej 
porze jest najniebezpieczniejszy, przedsiębierze 
zuchwałe wyprawy do wiosek góralskich, za­
krada się do obór, stajen, owczarni, nie bacząc 

na nic. Jest to prawda niezbita, że potrzeba 
jest matką wynalazków, dowodzi jej ..toj stryj- 
ko staryj“, albo poprostu „on” przyciśnięty 
głodem. Górale nie wymawiają jego nazwy 
w uczuciu szacunku zabobonnego dla siłacza, 
który jak orzeł z obłoków zjawia się tam, gdzie 
go się nikt na razie nie spodziewa, porywa, 
czy zabija zdobycz jednem uderzeniem swojej 
potężnej łapy, i znika jak widmo. Tylko głu­
chy łoskot kamieni strącanych jego stopami 
po „grechotach“, czyli zboczach pokrytych od­
łamkami kamieni skalnych, świadczy, że to nie 
mara, a istota rzeczywista była przed chwilą 
w sąsiedztwie szałasu.

Gdyby nie to, że zachęcony łatwymi try­
umfami miś, rychło nadużywa swojego szczęścia, 
i staje się nieostrożnym, skutkiem czego albo 
wpada w zastawione nań zasadzki albo pada 
w spotkaniu z zuchwałym myśliwym, 
zwierz ten byłby niezmiernie szkodliwy. Wia­
domo jednak, że obok takich stałych awan­
turników, gotowych na wszystko, siłaczy i akro- 
batów w jednej osobie, istnieje mnóstwo niedź­
wiedzi łagodnego usposobienia, nie lubiących 
włazić w drogę królowi stworzenia. Stąd ró­
żnica zdań co do szkodliwości niedźwiedzia po­
między myśliwymi i przyrodnikami.

W poezyi ludowej wszystkich krajów, 
niedźwiedź odgrywa niepoślednią rolę. Malują 
go zwykle, w legendach i bajkach, jako dobro­
dusznego i niezgrabnego komika, lubiącego 
płatać człowiekowi figle, ale ustępującego mu 
zawsze prawie z drogi. Zdarza się i tak, że 
niedźwiedź staje się zuchwalcem, i wyzywa go do 
walki. Zależy to od wieku i usposobienia zwie­
rzęcia, a także od pewnych okoliczności życia.

Stary kudłacz ruszony z łochwy w zimie 
jest wściekły, że mu przerwano spoczynek, 
i rzuca się bez wahania na psy i myśli­
wych. Niedźwiedzica, prowadząca młode, jest 
niebezpieczna, bo staje do walki o swoje po­
tomstwo na śmierć i życie.

Biada wtedy strzelcowi, który ją chybi, 
albo oszczepnikowi, nie mającemu dość siły 
i zimnej krwi. Padnie on łatwo ofiarą rozju­
szonego zwierza. Zwykle dognawszy gwałto­
wnym pędem nieprzyjaciela zadaje mu cios 
w bok łapą, gruchocąc jednym takiem uderze­
niem żebra. Bardzo rzadko używa w walce 
zębów, a jeszcze rzadziej staje na tylne łapy, 
czyli „stawia drabinę“, jak się wyrażają myśli­
wi. O tern, żeby kudłacz wstawszy na tylne 
łapy, miotał na przeciwników kamienie, albo 
drzewa, prawdziwy znawca nic nie wie — ot 
zwyczajnie ludziska dla zwyczajnych znanych 
myśliwskich przechwałek starają się uczynić 
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swojego przeciwnika pokonanego jaknajstrasz- 
niejszym.

Miś jest łakomy, żarłok to niepoprawny 
i ciekawski, który nieraz z narażeniem wła­
snej skóry podgląda i szpieguje człowieka za­
kradającego się do jego rodziny. Nie napada 
nań pierwszy nigdy, można więc bezpiecznie 
chodzić po puszczy z laską w ręku w porze 
letniej, albo ku jesieni. Gorzej bywa wtedy 
tylko, kiedy spotkamy niedźwiedzicę z małemi. 
Niedźwiedź chodzi także jednym i tym samym 
szlakiem w puszczy, ułatwiając tern urządzenie 
na siebie zasadzki.

Spostrzegłszy coś podejrzanego, strzyże 
uszami. Czasem wycofuje się, ale częściej po- 

wyprawia się w las w zamiarze spotkania nie­
dźwiedzia i przyjrzenia mu się. Pomimo prze­
wodników doskonałych, dzień upływa na da­
remnych poszukiwaniach. Znużeni wycieczkowi­
cze zatrzymują się na wypoczynek pod lasem, 
jeden z nich ustawia aparat fotograficzny, żeby 
zdjąć malowniczą grupę na pamiątkę nieuda­
nej wycieczki.,

Ale w parę dni potem, kiedy amator wy­
wołał swoją płytkę i odbił ją na papierze, po­
kazało się, że nie dziewięć ale dziesięć postaci 
figurowało w grupie. Dziesiątą osobą był „on“ 
w swojej własnej osobie, kudłacz pokąźny, choć 
z pewnej odległości przypatrujący się ciekawie 
operacyi.

Chwytanie niedźwiedzia na lasso w Ameryce.

wodowany ciekawością zbliża się do nieznanej 
rzeczy, i wpada w zasadzkę albo też doznaje 
jakiej pociesznej przygody.

Oto parę takich przygód: w Siemiogrodz- 
kich górach jakiś kłusownik zajmował się 
chwytaniem na lep ptaków i co wieczór 
w szałasie z gałęzi zajmował się duszeniem 
i oczyszczaniem swej zdobyczy. Ma się rozu­
mieć, że męczone ptactwo wydawało przytem 
rozpaczliwy pisk, który nie uszedł uwagi prze­
chodzącego kudłacza. Niedźwiedź obszedł do­
okoła szałas, zajrzał do środka przez otwór, ku 
wielkiemu przerażeniu kłusownika, po chwili 
odszedł sobie nie śpiesząc się bynajmniej.

W gprach włoskich liczne towarzystwo

O niedźwiedziu można śmiało powiedzieć, 
że jest zwierzem nawpół dzikim, nawpół do­
mowym, bo schwytany, długie lata żyje w nie­
woli i tak się przyzwyczaja do ludzi, że można 
go nawet nie trzymać na uwięzi a nie ucieknie.

Kto chce niedźwiedzia upolować, ten ru­
sza z myśliwskimi psami, albo z obławą do 
puszczy, i stara się wyszperać garę, czyli zi­
mowe legowisko kudłacza. Jest to dobry spo­
sób schwytania przy niedźwiedzicy maleńkich 
młodych niedźwiadków, które przy pewnej zna­
jomości rzeczy dają się wyhodować.

Ale nie łatwe to zadanie odnaleźć łochwę 
kudłacza! Nie trzyma się on w budowie jej 
żadnego systemu, jak np. ptaki, kret, ale ko-
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rzysta z naturalnych warunków. Głównie zmie­
rza do wygody. Kładzie albo w dziupli wiel­
kiego dębu, albo w jaskim, albo znosi gdzie do 
kąta zacisznego gałęzie, łomy, i t. d. i ukła­
da to na kupę. Czasami zimuje w gęstwinie 
młodych drzew i oczeretów. Raz nawet schwy­
tano go na gorącym uczynku, jak siedział 
w gnieździe przy samym szczycie złamanego 
wiatrem świerka o kilkadziesiąt stóp nad zie­
mią, gdzie na grubych gałęziach poziomych 
urządził sobie siedzibę zimową.

W łowach na niedźwiedzia lud prosty 
niedźwiedników, posługiwał się mnóstwem przy­
rządów niezgrabnych, prostych ale skutecznych 
bo obliczonych na naturę zwierza i jego oby­
czaje. Wiele z nich znajduje się w użyciu do 
dziś dnia, np. „wniki“, „teliryu, w górach Kar­
packich, „stępice“, na Litwie samostrzały, a 
przedewszystkiem posługiwano się dołami, bo 
to sposób najłatwiejszy i najpewniejszy za­
razem, oddawał przytem niedźwiedzia w rę­
ce łowca żywego.

Na Litwie chwytano kudłacze w klatki 
okrywane zielenią, a na przynętę zakładano 
plaster miodu, zaprawnego wódką, którą miś 
nieraz uraczył się aż do nieprzytomności.

Kiedy te wszelkie sposoby nieraz bardzo 
pomysłowe i dowcipne zawodziły, dzięki instyn­
ktowi zwierza, musiano wydawać mu otwartą 
walkę. Góral szukał rozbójnika w legowisku 
z toporem w krzepkiej w ręce, Zmudzin brał za 
widły, Litwin za rohatynę czyli oszczep i wy­
zywał kudłacza, który zwykle przyjmował 
walkę rozdrażniony niespodziewanem najściem.

Myśliwi, chcąc go zająć na chwilę, żeby 
uderzyć pewniej, rzucali mu pod nogi bałwana 
ze słomy, podobnego do człowieka. Zwierz 
chwytał go i tarmosił, tymczasem wymierzono 
mu cios napewno śmiertelny.

"W taki sposób, w jaki Zbyszko na za­
sadzce samotrzeć, przy pomocy Jagienki poło­
żył niedźwiedzia, ubito wielu kudłaczy w daw­
nych czasach. Przeważnie jednak takie łowy 
wyprawiali sobie, albo zuchwalcy, albo wieśnia­
cy doprowadzeni przez rabusia do rozpaczy.

Panowie urządzali zwykle szumne łowy 
z psami i naganką.

W nowszych czasach, kiedy rozpowszech 
niła się broń palna, nawet między wieśniakami, 
stare sposoby coraz bardziej idą w zapomnie­
nie ale i samego kudłacza nie staje.

Puszcza traci swojego władcę—księcia.
Wł. Umiński.

WŁ. NICECKA.

Pro Patria.
(Fragmenty ze współczesnych dziejów Poznafiskiego).

{Ciąg dalszy.}
— Mój Jasiek... — zwolna i z zadumą pra­

wie wyrzekł Cabański. — O nie! księże dobro­
dzieju... Ja to sam dobrze widzę, że choć to 
chłopię jeszcze, ale on już dziś sercem i rozu­
mem mnie przerósł...

I nie wiadomo skąd chłopcu ten rozum 
i to serce takie... chyba, że to wy, księże dobro­
dzieju, stale go waszą łaską zaszczycacie.

A gdy ksiądz milczał.
— Ani chybi pani Andrzejowo! — żartobli­

wie zwrócił się do gospodyni — jako z tych na­
szych dzieci za dobre lat kilka będzie para!... Bo 
to oboje ponad wszystkich rówieśnycb, jakby 
ich tak Bóg dla siebie wzajem przeznaczył...

— Ale my tu nie o Jaśku i Hance przyszli 
pogwarzyć! — rzucił z widoczną niecierpliwością 
drugi Cabański — a o strajku szkolnym po­
mówić...

— Toć i mówimy — zauważył ksiądz. — 
Toć się i naradzamy!... Jutro z ambony prze­
czytam odezwę Arcypasterza... A w poniedziałek 
rozpocznie się i u nas walka... Dzieci nam nie 
skrewią...

1 była chwila ciszy.
— Jak zwierz dziki nim z legowiska na 

mord wyruszy, rykiem swe zbliżenie zwiastuje — 
odezwał się ksiądz wreszcie—walkę hakatyzmu*)  
z nami zwiastował pomruk głuchy pruskiego mo- 
tłochu... Opowiadał mi poseł, Władysław Chot- 
kowski, że w 1870 r. 2-go września był w Po­
znaniu w chwili, kiedy przyszedł telegram o od­
daniu szpady przez cesarza francuzów, Napoleo­
na pod Sedanem. 1 jak szarańcza straszliwa, na 
rynek wpadł nagle kilkutysięczny tłum pruskiego 
motłochu, wyrywał bruk ulicy, tłukł szyby wy­
stawowe w Bazarze polskim i ryczał wściekle:

*) H. K. T. jest to związek, założony przed 13 laty 
w Poznaniu przez Hannemana, Kennemana i Tiede- 
mana, a liczący dziś blizko 49,000 członków dla walki 
z polskością i jej prześladowania.

„Nun geht’s los gegen die Polen!...“
— Ach, chwała Bogu, i mecenas nadciągnął...
Przybyły szczupły, wysoki, trochę poczy­

nający już szpakowacieć mężczyzna, o twarzy 
suchej, energicznej i rozumnej, serdecznym uści­
skiem dłoni witał się z wszystkimi obecnymi.

— Tyle miałem dziś do roboty w swojej 
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kancelarji, że dopiero w tej chwili wyrwać się 
mogłem — rzekł. -- Zresztą zdaje mi się, że 
już nic do czynienia w obecnej chwili niema. 
Chodzi tylko o dodanie sobie wzajem ducha. 
Nie można ciągle podstawiać jak baran głowy pod 
jarzmo... Jest coraz gorzej.. do niedawna prze­
cież nauka religji odbywała się w większej liczbie 
szkół po polsku.

— Ale wyznaczono judaszową zapłatę za 
duszę naszych dzieci. Ogłoszono, że każdy na­
uczyciel, który doniesie, że szkoła jego dostate­
czne postępy poczyniła w języku niemieckim, 
ażeby słuchać wykładu religji w tym języku, 
otrzyma sto marek gratyfikacji. 1 oto nagle setki 
szkół, a w nich dziesiątki tysięcy dzieci okazały się 
zdolnemi do tego wykładu i setki nauczycieli za- 
sługującvch na tę zapłatę.

I w setkach szkół poczęto w biedne głowy 
naszych dzieci gwałtem wtłaczać martwą, niezro­
zumiałą naukę tego, co powinno być żywem sło­
wem, do duszy trafiającem i duszę na podobień­
stwo a chwałę Bożą urabiającem...

To też posłowie nasi poczęli otrzymywać 
mnóstwo skarg z różnych gmin, że dzieci wy­
gadują wprost bluźnierstwa, nie mogąc pojąć wy­
kładu religji w obcym języku, ani wyrazić się 
należycie po niemiecku.

Posłowie nasi oddawali przedstawienia te 
do ministeryum oświaty, skąd wracały one po 
upływie długiego czasu z jednakową zawsze od­
powiedzią, chłoszczącą nasze dusze batem nie­
ludzkiego szyderstwa.

Wówczas najdzielniejsi, a najbardziej rozgo­
ryczeni rodzice w paru gminach powiedzieli so­
bie, że nie sposób na wszystko w korném mil­
czeniu głowy pochylać, a że mieli racyę, więc 
przykład ich niby płomień niepohamowany roz­
szerza się...

Teraz na gród nasz pora...
Siedziba to prastara Lecha, a narodu ko­

lebka, więc musimy i my i dzieci nasze mężnie 
stawić czoło.

Boć też zewsząd prą na nas fale. Niemcy 
w głos wołają i czynami straszliwej konsekwen- 
cyi stwierdzają: „Niemcz się, lub giń!“

Mogliby być na tyle szczerzy, aby zamienić 
to w jeden dziki okrzyk barbarzyńskich wieków: 
„Gińcie!“

Bo przecie przestać być sobą, to znaczy 
upaść!..

Nie wiem, nie przewiduję nawet, jak się ta 
niesłychana w dziejach walka zakończy, wiem 
tylko, że w każdym bądź razie dla germaniza- 
cyjnych planów jest to zapora.

— A więc do jutra, w świątyni pańskiej i tam 

głos Arcypasterza w tej sprawie usłyszycie! — 
odezwał się ksiądz powstając. — Pora mi iść!...

Pozostali jeszczejczas niejaki rzecz całą 
roztrząsali. Od czasu do czasu brała udział 
w tej rozmowie i pani Andrzejowa, jednak często 
pomimo to zaglądała do sąsiedniego pokoju, 
gdzie się Hanka znajdowała.

— Już śpi! — powiedziała do męża, kiedy 
Cabańscy i mecenas odeszli. - - Biedna, droga 
dziecina nasza, kiedy pomyślę, że brutalna dłoń 
niemca...

— Cicho, Elżbietko! cicho, żono! — uspa­
kajał wzruszoną kobietę pan Andrzej, ale i w jego 
oczach łzy zabłysły.—Wilka z lasu nie wywołuj!... 
Nasza Hanka... takie to słodkie niebożątko... pan 
nauczyciel tylokrotnie jej posłuszeństwo i pilność 
chwalił... Choć-to i niemiec, zawsze przecież czło­
wiek!...

1 z temi słowy wyszedł z pokoiku Hanki 
za nim pośpieszyła pani Elżbieta, znak krzyża 
świętego kreśląc nad śpiącą dzieweczką

Dzwony prastarej świątyni polskiej biły po­
ważnie i uroczyście.,.

Dzwony prastarej gnieźnieńskiej świątyni..

Po nabożeństwie ksiądz obecny na wczoraj­
szej naradzie u pp. Andrzejowstwa wszedł na ka­
zalnicę.

Blady był i uroczysty.
Biła od niego skupiona w sobie mOc i nim 

jeszcze usta otworzył, już oddziałał nią na ze­
branych. Pomiędzy nimi i kapłanem już powstał 
prąd serdeczny..

Jakiś dreszcz przeszedł słuchaczy. W duszach 
budzić się poczęła gorączka oczekiwania.

I mówić począł...
— Pasterz dobry za owieczki swoje duszę 

oddać gotów... Pasterz dobry owieczki swoje nad 
życie miłuje i żałosny głos ich rozumie.

A kiedy zabrzmi głos pasterza, owieczki słu­
chają w milczeniu, wiedząc że jest to głos praw­
dy... 1 idą za nim posłuszne, bojaźni nie mając...

Bracia moi! Dzieci moje! Umiłowani moi!.. 
Posłuchajcie słów arcypasterza, który zasłyszał 
żałosne wołania serc naszych i rozstrzygnął wąt­
pliwości dusz naszych.

Od dziś nie przystoi już wahać się naszym 
sercom! Zaczyna się okres ciężki!...

I znów dreszcz przeszedł słuchaczy, lecz nie 
dreszcz trwogi, ale budzącego się męstwa.

(c. d. n.)
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JULIUSZ VERNE.*-
njovza.

Przekład J. P.

(C. d.)
— Mówiono mi — zaczął inżynier — że 

Tuaregowie opuścilli oazy zachodnie, udając się 
ku wschodowi.

Kapitan Hardigan zaczął rozpytywać o 
Hadjara.

— Przed kilku dniami, kapitanie, rozeszła 
się wieść o jego ucieczce...

— Czy nie widziano go dotąd w okoli­
cach Rharsy lub Melriru?...

— Nie, kapitanie.
— Więc to nie on dowodził rozbójnikami?
— Stanowczo nie — oświadczył przewo­

dnik. — Znam go dobrze, mogę więc twier­
dzić z całą pewnością. Możliwie, iż dawniej na­
leżeli do jego bandy... Gdyby nie pan, panie 
kapitanie, bylibyśmy wymordowani co do nogi...

— Sądzę, że teraz nie grozi wam już nie­
bezpieczeństwo — wtrącił inżynier.

— I ja tak sądzę — odparł przewodnik— 
bandyci skryli się zapewne w jakiejś oazie zacho­
dniej, Za trzy lub cztery dni staniemy w To 
zeur.

Karawana zaczęła się szykować do drogi. 
Ustawiono wielbłądy w szeregu. Nie brakowa­
ło ani jednego człowieka. Rannych było kilku, 
przewodnik raz jeszcze wyraził kapitanowi swą 
wdzięczność i dał hasło do marszu.

W kilka minut później ludzie i zwierzę­
ta znikli ni zakręcie piaszczystego pasa zie­
mi, głęboko wrzynającego się w szotty. Krzyki 
wielbłądziarzy zwolna ginęły w oddali.

Gdy inżynier i oficerowie zostali sami, 
przystąpili natychmiast do kwestji tak żywo 
ich obchodzącej.

— A więc Hadjar grasuje znowu w tych 
stronach — zaczął inżynier..

— Było to do przewidzenia—odparł kapi­
tan. — Jedyny sposób wytępienia rabusiów, to 
zalanie szottów!

— Na nieszczęście—zauważył porucznik— 
upłynie jeszcze^lat kilka, zanim wody Gabesu 
zaleją Rharsę i Melrir.

— Kto wie... — mruknął Schalter.
Noc minęła spokojnie — Tuaregowie nie 

pokazali się.
Nazajutrz, 10-go kwietnia, popołudniu, od­

dział stanął u wejścia do drugiego kanału, łą­
czącego Melrir z RharsąJ

ROZDZIAŁ IX.
Drugi kanał.

Drugi kanał, łączący Rharsę i Melrir z Dje- 
ridem był prawie trzy razy krótszy od pier­
wszego. Poziom gruntu dochodził zaledwie 
dziesięciu metrów.

Wobec mniejszych trudności przekopanie 
drugiego kanału zajęło mniej czasu. Według 
planu, ułożonego przed odjazdem z Gabesu, 
Schalter, przy początku drugiego kanału zastać 
miał brygadę robotników pod kierunkiem Poin­
tera bardzo zdolnego inżyniera. Mieli oni przy­
być koleją żelazną z Biskry i drogą karawa­
nową z Farfarji.

Po obejrzeniu kanału Schaller zamierzał 
jeszcze objechać w około cały Melrir.

Tymczasem, gdy oddział dosięgnął końca 
Rharsy, ku ogólnemu zdumieniu obecnych oka­
zało się, że na wyznaczonem miejscu niema 
ani jednego robotnika.

Co to znaczyć mogło? Fakt był dosyć nie­
pokojący, szczególniej wobec napadu Tuaregów 
na karawanę i wiadomości o ukazaniu się Ha­
djara. Może w planach towarzystwa zaszła ja­
kaś zmiana, o której nie uprzedzono Schallera?

Inżynier milczał, zadumany.
— Czyżby ta część kanału nie była jesz­

cze ukończoną? — zapytał Hardigan.
— Przeciwnie — odparł Schaller. — We­

dług złożonych raportów, roboty posunięto do 
samego Melriru. Dowodzący brygadą miał przy­
słać na me spotkanie do Rharsy kilkunastu ro­
botników?...

— Jak więc pan tłómaczysz ich nieobec­
ność?

— Wcale sobie tego wytłómaczyć nie 
umiem — przyznał się inżynier... — Jakiś wy­
padek jedynie mógł ich zatrzymać w warszta­
tach głównych, na drugim końcu kanału...

— Będziemy tam wkrótce sami — - oświad­
czył Hardigan.

— Cóż z tego?! Nie zmniejsza to bynaj­
mniej mego niepokoju... zresztą zły jestem, że 
się plany pokrzyżowały.

— Zanim rozbiją namioty, możebyśmy się 
rozejrzeli trochę po okolicy!

— Chętnie — odparł Schaller
Kapitan zawołał sierżanta i polecił mu 

ustawić namioty w pobliżu grupy palm u wej­
ścia do kanału. W cieniu niebotycznych drzew 
zieleniła się trawa. U stóp wił się wężykowa­
to mały potok. Nie brakło zatem ani wody ani 
paszy.

Nicol zajął się niezwłocznie wykonaniem 
rozkazów kapitana.

Tymczasem Schaller’ i obaj oficerowie, ko­
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rzystając z ostatnich promieni światła, poszli 
obejrzeć północny brzeg kanału.

Roboty były ukończone, pochyłość zgodna 
z obliczeniami inżyniera. Koryto kanału stano­
wiło wyborne ujście dla przyszłych wód Rharsy.

Jak okiem sięgnąć naokoło pustka była 
zupełna. Noc zapadała. Nie było po co iść da­
lej. Wrócili więc do namiotów. Tam już wszy­
stko było gotowe. Franciszek krzątał się oko­
ło przyrządzenia posiłku.

Po wieczerzy ustawiono wartę i wkrótce 
udano się na spoczynek, chcąc nabrać sił do ju­
trzejszej drogi.

Podczas swej wycieczki ani Schaller ani 
oficerowie nie zauwaźyśi nic podejrzanego. A je­
dnak okolica nie była tak pustą, jak im się 
wydało.

Poza gęstemi kępami drysu, kryło się dwu 
ludzi, przykucniętych do ziemi. Obserwowali 
oni przybyszów z odległości co najmniej pięć­
dziesięciu kroków. Zaledwie o zmroku zbliżyli 
się nieco ku namiotom. As okazał pewien nie­
pokój, warcząc głucho, lecz sierżant rozejrza­
wszy się wokoło, przywołał psa do nogi.

Było już ciemno zupełnie, zmrok bowiem 
pod tą szerokością geograficzną trwa krótko. 
Tajemnicze postacie zatrzymały się na skraju 
lasku. Widocznem było, że śledzą oddział. Po­
znali spahów, lecz kto nimi dowodził? W jakim 
celu szli do Melriru.

Wysunęli się z lasku i, czołgając się ostro­
żnie między trawami, zbliżyli się ku namiotom.

Gdy pies zwietrzył ich obecność zawrócili 
wstecz, niedostrzeżeni przez nikogo.

Tam zamienili ze sobą parę urywanych 
wyrazów:

— Tak... to on... kapitan Hardigan...
Ten, sam, który pojmał Hadjara...

— A drugi to oficer, który był z nim 
razem...

— Tak... jego porucznik...—poznałem obu...
— Oni by cię również poznali...
— Tak... lecz ciebie... ciebie nie widzieli 

nigdy...
— Nigdy...
— Bardzo dobrze... wyborna sposobność... 

należy z niej skorzystać... druga podobna mo­
że się nie zdarzyć...

— Oj gdyby ten kapitan wraz z poruczni­
kiem mógł się dostać w ręce Hadjara! ..

— Nie wymknęliby się tak łatwo, jak 
Hadjar z fortu, za to ręczę...

— Było ich trzech zaledwie...
— Tak... lecz reszta obozuje niedaleko — 

odparł drugi. — Co prawda jest ich nie wielu.
_________ (C. d. n.)

Z listów do redakeyi.
Kochane Czytelniczki „Wieczorów“!
Starsza moja siostra, Zosia, należy do grona 

korespondencyjnego zorganizowanego przez Jan­
kę Popiel i tak jest z tego zadowoloną, że i mnie 
to zachęciło do zawiązania takiego kółka z czy­
telniczkami „Wieczorów Rodzinnych“ w wieku 
od 14—16 lat.K

Mam lat piętnaście. Panienki, które ze- 
chcą do tej korespondencyi należeć, proszę bar­
dzo, o nadesłanie mi swoich adresów w ciągu 
dwóch tygodni. Serdeczne pozdrowienia zasy­
łam przyszłym korespondentkom.

Stefka Dunin-Borkowska.
Adres mój: Krym. Sewastopol. Nachi- 

mowski prospekt 21 mieszk. 4.
Adres radzę pisać po rosyjsku dla więk­

szej pewności w otrzymywaniu listów.
Halka Kozińska gub. Kijowska p. Piaty- 

hory, Strzyżawka, pragnie korespondować z Ma­
zurką z nad Bugu, Niezabudką z nad Bugu 
i Światełkiem.

Z kraju i ze świata.
Nowe próby balonów. Gdy po doznanej 

katastrofie spaleniarsię balonu, bar. Zeppelin 
z ofiar całego narodu niemieckiego odbudowu­
je swój statek napowietrzny, ogólną uwagę zwra­
cają nowe próby wzlotów aeroplanu, wynalazku 
braci Wrigthów, amerykanów, którzy oddawna 
pracują nad swoim pomysłem. Pierwsza i druga 
próba wypadły mniej udatné, za to po dopeł­
nionych poprawkach trzecia wypadła zupełnie 
pomyślnie, aeroplan wzniósł się jak ptak na wy­
sokość 15 metrów, kierowany wprawną ręką 
p. Wilibura Wrigtha w obecności licznie zgro­
madzonych widzów, hucznie oklaskujących tak 
pomyślną próbę.

Bracia Wrigthowie dotąd utrzymywali 
w ścisłej tajemnicy konstrukcyę swej maszyny, 
lecz twierdzą, że jest tak prosta, iż wystarcza 
spojrzeć na nią, aby zgłębić jej tajemnicę.

Jeżeli dalsze próby aeroplanu i na szer­
szej przestrzeni udadzą się pomyślnie, Towa­
rzystwo francuskie aeronautyczne ma zamiar 
kupić na własność wynalazek braci Wrigthów.

Lecz nietylko zagranicą pracują ludzie nad 
rozwiązaniem zadania zajmującego ludzkość od 
czasów Ikara. Jednym z takich jest właśnie 
Franciszek Radomski, pracujący w warsztatach 
maszyn do szycia w Krakowie.

P. Radomski już przeszło od ]at 20 pra­
cuje nad swoim pomysłem. Obecnie podobno 
po wielu usiłowaniach udało mu się zbudować, 
naturalnie w zmniejszeniu, wzór statku napo­
wietrznego, z którego jest zadowolony.

Statek ten jest balonem, kształtu cygara. 
Przód w celu łatwiejszego przecinania powie­
trza ma być pokryty aluminium. U dołu jest 
łódź, w łodzi motor i przyrząd sterujący. Mo­
tor może być gazowy, elektryczny, benzynowy 
lub naftowy. Lecz, że p. Radomski nie jest
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Wzlot aeroplanu braci Wrightów.

człowiekiem zamożnym, a zbudowanie takiego 
statku jest rzeczą kosztowną, więc czeka obecnie, 
aż ogół zainteresuje się jego wynalazkiem i znaj­
dą się ludzie, którzy mu dopomogą w urzeczy­
wistnieniu jego pomysłu.

ŻARCIKI.

— Nauczy ciel. — Dłubalski, gdzie leży 
Kuba?

Uczeń. — Za piątą wierzbą koło Maćko­
wej chałupy, — panie psorze.

Listy z podróży Jaskółki (z ryc.). — Pod Sasowym 
Rogiem, przez Z. Morawską. — Niedźwiedź (z ryc.), przez 
Wł. Umińskiego.—Wyścigi w hippodromie (wiersz z ryc.), 
przez Felicyana.—Pro patria, przez Wł Nidecką.—Wtar­
gnięcie morza, przez Juljusza Verne’a. — Z listów do re- 
dakcyi. —Z kraju i ze świata (z ryc.).—Żarciki.

Dodatek: Karzeł i sowy (wiersz z ryc.), przez Alfre­
da Ludowskiego. — Trzy ptaszki (bajka), przez M. Z. — 
Dzieciństwo Julci, przez M. B.—Zadania i łamigłówki.

SZKOŁA bli SI»
w Warszawie,

Z internatem ul. Św. Barbary > ID. 
przyjmuje chłopców analfabetów i z początkami, przy­
sposabia ich do wszystkich średnich zakładów nauko­
wych. Szkoła kładzie główny nacisk na poglądowość 
w nauczaniu. Przy szkole znajduje się bogate muzeum 
szkolne, zawierające przeszło 10,000 okazów do poglą­
dowego nauczania, które zwiedzać mogą wszyscy, inte­

resujący się wychowaniem młodzieży.

Mii Minki m
Zapisy przyjmuje się codziennie od g. 9 do 6.

Sekcje rozpoczną się Z-go września.

7-klasowapensya z " ‘
Stanisławy Kesnero wy

49 Marszałkowska 49. 0 — 1
Zapis uczennic od 15 sierpnia—codziennie.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
z prawem działania na całe Cesarstwo i Królestwo

MARYI NOWORYTO
Warszawa, Nowogrodzka Nb. 28.

Poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony polki, francuzki. 
niemki, angielki, od rb. 150 do 1000 tylko z dobr, świad

!! NOWY ADRES!!
Plac Warecki Aj 6, róg ul. Wareckiej.

jïiagazyn Ubrań Dziecinnych

który przeniesiony został z ulicy Mazowieckiej 
Nr. 12, na Plac Warecki Nr. 6, rog Wareckiej.

POLECA: Sukienki, Palta, Ubranka, 
Najmocniejsze Mundurki, Fartuszki, 
Czapki, Kapotki i Kapelusze, 
Pończoszki, Skarpetki, Kamasze, 
Koszule, Kalesony, Chusteczki, 
Mankiety, Kołnierze, Krawaty.
Wyprawki dla nowonarodzonych i do chrztu. 
Trykotaże francuskie chroniące od zaziębienia.

Przyjmuje się obstalunki z danych materjałów. 
PALTA i UBRANIA WYS0RT0WANE ZA PÓŁ CENY.

!! NOWY ADRES!!
Plac Warecki M 6, róg ul. Wareckiej.

4
«

Przypominamy o wczesnem odnowieniu przedpłaty na kwartał III-ci, 
w celu uniknięcia zwłoki w przesyłce pisma.

Prenumerata „Wieczorów :
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I. pocztą rocznie rub. 5— kwart, rub. I 
koD. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCY1, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swtat 34.
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